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KRÓL DZIADÓW.
VII.

Walne zgrom adzenie .

(C iąg  d a lsz y ) .

Dziwne było wzruszenie s ta rc a : czy to chwilowe u- 
sposobienie, czy może przypomnienie jakie, rozbudzone do­
tknięciem się młodej głowy, oczy starca nagłe zabłysły nie 
życiem , nie w zrokiem , ale dwoma łzam i, które pomału 
po nieruchomych oczach ściekły jakby po zimnym kamieniu.

I  młody hucuł zadrzał mimowolnie. Młode i czułe 
zapewne serce jego uległo chwilowemu wzruszeniu, wyni­
kłemu z całej postawy sta rca , opromienionej wyrazem ta ­
kiej w yższej, a  szczerej rzew ności, że się ledwie w strzy­
mać można było od łe z , patrząc na tę  twarz prawdziwem 
uczuciem uszlachetnioną.

Nawet zimnego Sem ena wzrok fałszywy połagodniał, 
a na chudych i cieókich ustach ukazał się uśmiech , po 
raz pierwszy może nie szyderczy.

— Idź teraz i poczekaj za chatą na S em e n a! on 
cię zaprowadzi na nocleg!... J a  go zaraz pusźćzę ! wy­
rzekł stary.

Młody hucuł w yszedł, a król dziadów pociągał m a­
chinalnie ślepemi oczami za nim.

Po dość długiem milczeniu ozwał się do Sem ena 
głosem dawnym już praw ie, głosem obojętnym.

—  Pilnuj swego h u c u ła , bo w sercu Iwana drzy do 
niego nienawiść....

— Oj ten Iw a n ! zawołał gwałtownie Semen.... to 
szatan prawdziwy.... poznać w nim ...

— Cicho Sem enie!., i glos jego stawał się coraz 
ostrzejszy, surowy prawie i groźny. Przyjdzie czas! .. bóg 
dozwoli że ja «>§ doczekam !... a wtenczas każdy będzie 
miał podług zasług swoich.

—  A o skarbie tego skąpca czy wiesz co 7 dodał 
po chwili.

— Dziś widziałem jak  stary sknera jechał do p a ­
sieki i p rzysięgnę, że wiózł ^ sobą swój skarb.... Jeżeli 
zakopał w pasiece, to ja  go znajdę....

—  Nie po trzeb a!... ja  wiem to miejsce !... to miejsce j 
Sem enie! i ty  je  znasz....

— Znam ! ..

— Lepszego tam nie m a!... P ilnujże te raz  jak oka 
w głowie by nikt się nie dotknął skarbu....

— N ik t!... jakto ?....
— N ikt powtarzam !.... aż przyjdzie czas..,, j raz je ­

szcze ja  będę w tem  m iejscu!... i będzie t e n ! ten!...
Tu głos króla dziadów stawał się coraz gw ałto­

wniejszy....

— Idź j u ż ! idź S em en ie !... do swego H u c u ła !..., 
dzis ciepło.... tam  na strychu na świeżem sianie będzie m u 
uobrze..., A o skarbie nikom u!... nikomu ani słowa!.,.

— I jemu nie ? . .

N ikom u! Sem enie! ty mnie znasz , ja  wiem co
mówię.

Semen wyszedł, a król dziadów spuścił głowę na 
piersi i tak całą noc przesiedział. Niewiedzieć czy spał czy

VIII J A * ' .
Stary ekonom

Mówiliśmy o drugiej chacie niedaleko chaty W asyla. 
{ Obie były własnością króla dziadów, u którego w drugiej 

chacie mieszkał komornem, wTspomniany już nieraz w te j 
powieści Goździkiewicz, były ekonom w Wyżyńcach. D o 
tej chaty przeniesiemy się nazajutrz po zdarzeniach, w po­
przednim rozdzielę opisanych.

W nętrza chaty bliżej opisywać nie będziemy, bo jak  
każda inna zwykle, sk ładała się z jednej izby i komory, z 
tym dodatkiem jeno, że i na drugiej stronie była takaż 
sama izba z komorą, a w środkowej sieni ulepiono rodzaj 
skromnej kuchenki, co wszystko razem przy większych nie­
co oknach nadawało tej chacie pozór dworka niby. B yło 
jednakże w te j chacie-dworku coś jeszcze, co przy p ier­
wszym wstępie każdego uderzyć musiało. P o  wszystkich 
sprzętach, więcej jak skromnych, chocmż św iadczących 
kształtam i swemi o dawniejszym lepszym bycie m ieszkań­
ców chaty, poznać było dzisiejsze ubóstw o; a przecież u- 
derzała szczególna czystość i porządek, k tóre ta k  rzadko 
u nas przy ubóstwie zdybać można. Było jak  to  powia­
dają, ubogo ale chędogo. Na ścianach czysto pobielonych, 
na podłodze porządnie zamiecionej, w każdym kącie znać 
było gospodarną i troskliwą rękę. Porządniejsze nieco 
sprzęciki pierwszej izby, składające się z skromnej kanapki

Og-Ioszenia wszeikieg-o 
rodzaju  przyjm ują się  za 
o p la ta  od w iersza p i ­
sm em  pety t w p rzed z ia l-  
ce za jednorazow e um ie­
szczenie po 3  k r. za na­
stęp . po 1  ' / 2 kr. i za do 
p ła ta  10 k r . stępi, za ka­
żdorazow e um ieszczeuie 
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dreliszkowej, komodki i szafki, prosto lakierowanych, cho­
ciaż dobrze już sta re  i zużyte, świeciły się prawdziwie czy­
stością. Jedynym pierwszej izby i całej podobno chaty 
zbytkiem byl zapylony już przez czas sztych, p rzedstaw ia­
jący  mężczyznę w krakuskiej siermiędze i takiejż czapee 
z oczami i pałaszem w rękach ku niebu wzniesionych. 
Pod tym obrazkiem wisiały na ścianie w ładnym porządku 
symetrycznym ułożone, sta ry  jakiś pałasz na krzyż z łado­
wnicą po jednej stronie, a fuzyjka nieszczególna z torbą 
myśliwską po drugiej stronie. W  samym środku między 
tem i trofejami myśliwsko - wojskowemi wisiał obrazek na 
blasze malowany, po którego barwach mocno już  poście- 
ranych, raczej domyślić niżeli poznać można było w izeru­
nek przenajświętszęj panny.

To wszystko razem stanowiło całe bogactwo, a za­
razem  całe szczęście pana Ja n a  Goździkiewicza, bo tam  
mieściły się wszystkie jego pam iątki, i la t młodszych, gdy 
na krótką, wymknął się wojaczkę, i la t starszych, gdy co 
święto i w niedzielę, wolną od zajęć gospodarskich chwilę 
przepędził w kniei, słuchając zaczajony za dębem z fuzyj- 
k ą  w ręku, na miłą przygrywkę dwóch piesków , rozcho­
d zącą  się hucznie i wesoło po rannej rosie. Sztychowany 
po rtre t wojownika w sierpiiędze i blaszaną m atką boską 
miał od ojca jeszcze, który czas jakiś także z nieboszczy­
kiem panem jeszcze wojował, a wizerunek m atki boskiej 
nosił na piersiach.

— H e j! hej ! inne to były czasy ! rozpowiadał czę­
sto, a passjami rozpowiadać lubiał pan Ja n  Goździkiewicz. 
A w rozpowiadaniach swoich naj pocieszniej mieszał i czasy N a­
poleona i późniejsze, ubierając też wszystkie fak ta słyszane czy 
widziane, w mniej sławne, ale niemniej mile i zabaw ne 
zdarzenia łowieckie, których zbiór posiadał rzęsisty . Do 
nich m iał pamięć ogromną, k tó rą  przewyższała wszakże 
jego wyobraźnia. Poczciwy z kościami człowiek, ale w 
faktach wojennych i myśliwskich lubiał zmyślać sobie, cho­
ciaż zawsze tw ierdz ił:

—  Kłamstwem brzydzę się okropnie. U mnie k łam ­
ca to gorzej złodzieja.

Goździkiewicz, gdyby nie za szczupłe już było miej­
sce,, jak ie  dać mu możemy w naszej powieści, wartby ob­
szerniejszego obrazku. On był typem prawdziwym eko­
nomów, ale jiie takich, jakich sobie każdy z"dawniejszem1 
pokoleniami mało obznajomiony wyobraża, gdy tę nazwę 
usłyszy. Pod ekonomem każdy prawie wyobraża sobie 
prostego rubachę, mającego rękę do batoga, gębę do hu­
kania, łajania i łykania, a dowcip do okradania pana swe­
go, a Oczy do pielęgnowania własnego dobytku, którego 
dobre zwykle wyglądanie weszło u nas prawie w przysło­
wie o koniach, krówkach i świnkach ekonomskich. Na 
nieszczęście trafia się to i bardzo często tra fia ; młodsze 
pokolenie innych nie znało ekonomów. Ale my starsi, co

jeszcze cokolwiek dawniejsze pam iętam y czasy, powinniśmy 
d la przyszłych pokoleń zachować obrazek prawdziwego 
ekonom a polskiego, jak  oni wszyscy prawie byli dawniej 
na naszej żyznej ziemi, obrazek tern ciekawszy, że po 
przemianie stosunków włościańskich u nas, ekonom w łaści­
wy znikł już z naszej ziemi, a  stary  ekonom polski stanie 
się wnet mytem nikomu nie zrozumianym.

Takim to ekonomem dawnych czasów był ostatni 
może Jan  Goździkiewicz, do którego ubogiej zaszliśmy 
chaty.

Jego dziad, jeżeli nawet nie pradziad, i ojciec byli 
także ekonomami, i zawsze w rodzinie W yżyńskich, któ­
rej zawsze wiernie, chociaż nie bez restrykejów  ekouoni- 
skich może służyli, biorąc najczęściej z dawniejszego frau­
cymeru, a później z garderoby swojego państwa żony dla 
siebie, a  matki dla swych synów. I  takiem i po większej 
części bywali dawniejsi wszyscy ekonomowi nasi. T rzy­
m ali się zawsze jednego skarbu, jednej rodziny i przywią­
zywali się zawsze do panów swoich, do ich m ajątku, a 
nawet do chłopków podwładnych całem sercem. Tym 
sposobem łączyły się u nas niższe ogniwa społeczne w 
kapotach i kurtach, do wyższych w kontnszach i deljach, 
w wielki łańcuch patriarchalnej niejako hierarchji, który 
póki trw ał silnie, opasywał i trzym ał ciało nasze społeczne.

O ile sięgała tradycja rodziny Goździkiewiczów, dziad 
już ekonomował u pana kasztelana, dziada dzisiejszych pa­
nów Wyżyńskich. K asztelanow a i ekonoinowa jednej nocy 
powiły synów uradowanym swym małżonkom. O tern zda­
rzeniu rodzinnem wielkopomnej pamięci, poczciwy pan 
Jan  niestworzone rozpowiadał rzeczy, urozmaicone coraz 
nowszemi szczegółami. To pewna, że kasztelanostwo trzy ­
mali do chrztu małego ekonomka, a kasztelanie mocno go 
polubił, a  nawet nieraz małego Tom asza, obdarzonego spry­
tem , polityką i cierpliwością ekonomską doskonale poczu- 
bił. Później naw et wziął go z sobą, gdy jechał do W ar­
szawy, gdzie go jako panicza wielkich nadziei do konwiktu 
scholarum pijarum  jak  to mawiano, oddali. Było to jakoś 
w ostatnich latach panowania Stanisława Augusta. Zaczę­
ły się czasy niespokojne, poformowały się różne partje. 
Pan Tomasz Goździkiewicz trzym ał się naturaln ie partji 
kasztelanica, a że ta  była jakoś najpoczciwsza, więc i 
pan Tomasz miał sposobność powojować nieco pod onyrn 
wojownikiem w siermiędze, o którym gdy później gadał 
kiedy, gdyby nawet na łanie w obec chłopców, rzewnie m u­
siał spłakać się łzami.

Nie długo trw ała  jego wojaczka, bo go doszła wia­
domość, że stary ojciec um arł, a więc z obowiązku musiał 
zamienić oręż na harap ekonomski, i wracać co prędzej 
do osieroconej posady ekonoma w W yżyńcach, chociaż 
mógł mieć nadzieję zostania oficerem. A le dawniej ina-



czej rozumiano zbowiązek sumienia, i pan Tomasz został 
ekonomem. K aszte lan ie ,  a  dobry był to człowiek, chociaż 
jak  wiemy nie do rzeczy  się ożenił , lubił swego ekonoma, 
i nigdy mu nie zapomniał jego poświęceń, dla kraju 
i d la  niego. A  chcąc się wywdzięczyć jak  najszlachetniej, 
postara ł  się dla  Goździkiewicza o przyznanie szlachectwa, 
co w onym czasie łatwo przychodziło, bo trzeba było tylko 
poświadczenia którego z Wojewodów pozostałych w kraju. 
K aszte lan ie  pojechał do K rakowa, upijał się dwa razy na 
dzień przez  ca łe  ośm dni z panem W ojew odą  C. i uzy­
skał poświadczenie, jako  pan Tom asz Goździkiewicz do 
prawdziwej należy szlachty herbu  Lubicz. Tym sposobem 
choć zawsze ekonom, pan Tomasz zosta! swego pana nie­
jako b ra tem , bo bratem szlachcicem. I  tym to sposobem 
w onym łańcuchu społecznym, kapo ta  lub k u r t a  mogły się 
przysunąć do delii lub kontusza.

Tomasz Goździkiewicz ży ł  długo i mial mnóstwo 
dzieci, co także  bywało w zwyczaju u ekonomów' naszych, 

u których zwykle co rok  to prorok. Ale to  im zupełnie 
nie zaw-adzało, bo czuwała nad ekonomami zawsze o p a t r z ­
ność uosobniona w postaci pańskiej łaski. I  żeby niewiem 
ile ich tam  b y ło ,  ten poszedł za p isarza  do dóbr na W o ­
łyniu , ten n a  leśniczego do kuzynka wojewodzica na L i ­

twę , tam ta  do pani siostry jenerałowej na  pannę respek­

to w ą ,  tam tę  wydano na Ukrainę za pana m arszałka  dworu 

pani Podkom orzyny, kochanej s try janki ciotecznej, i jakoś  
to  było. P an  Jan najs tarszy , a za tem  następca  natus swe­
go ojca, ciągło był przy o jc u , a  naw et razu je d n e g o , a był 
jak  sam opowiadał małym bębnem j e s z c z e , ojciec wziął 
go z so bą  na wóz i powiózł na Podole .  Było to  zawsze 
sekretem nigdy nie odkrytym , czy tylko z własnej w o l i . 
czy może z polecenia p ań sk ie g o . zaczepił tam o jakąś  ru- 
chaw kę ,  i gdzieśtam puknąw szy a nie źle razy  k i lk a ,  po­
wiedział do małego J a s i a :

—  O t ó ż ! żebyś widział ty  s.... jak  się to  strze la  na 

wojnie....
—  To się ludzi zabija!.. . .  t a t k u ?  zapytał naiwny 

chłopiec.
— A ty myślał o ś l e !... odrzekł o jc iec , i d la lepszej j 

pamiątki syna pociągnął za uszy.

W  parę miesięcy potem , a  było to jak oś  w końcu | 
r.  1809. pan Tomasz Goździkiewicz p łakał ja k  bóbr, idąc j 
za  trum na  swego pana. S tarszy  panicz gdzieś tam uganiał j 
młodym chłopcem jeszcze za onemi orłami, co to, j a k  epi- j 

cznie opowiadał pan J a n :
—  Uganiały się po całym świecie jak  wrony w jesieni.
Młodszego panicza imość zabra ła  z sobą do Wiednia,

a s ta ry  Goździkiewicz został sam jeden w W yżyń cach ;  
ale ju ż  mu do śm ie rc i ,  chociaż żył jeszcze la t  przeszło 
dwadzieścia, nie wrócił dawny dobry h u m o r ,  bo s tary  po l­
ski ekonom kochał swoich panów i dobrodziejów jakby  wła­
snych krewnych , a  ich zaszczyty i majątek  radow ały  go

jakby własne ; p r a w d a , że ten m ą ją tek  doskonałe ich u t r z y ­
m y w a ł , bo s ta ry  ekonom , jeżeli pilnował d o b ra  pańskiego, 
to  głównie na przeciw cudzych , a  jużciż siebie uw ażając  
za sw o jak a ,  mógł sam z niego korzystać. L e c z  było to 
najczęściej korzystanie zachowujące się w granicach su ­
m iennych ,  i panom lepiej się p rzy  nim d z ia ło ,  niżeli pó­
źniej przy szumnych zabiegach późniejszych mocno e d u k o ­
wanych komisarzów.

Ja k ż e  mógł być wesoły biedny Tom asz  Goździkiewicz,
kiedy nikogo z panów swoich na oczy nie w i d z i a ł , a co 
roku wiosek u b y w ało ,  a  przybywało  coraz nowych figu r  
to plenipotentów, to  komisarzów, to sekw estra torów.

A choć się później młodszy panicz p o jaw ił ,  ba  j 
starszy pow róc i ł , obaj mieszkali w m ie śc ie , a  s ta ry  eko - 
nom chodził już  ty lko osolowiały na c m e n ta r z ,  szukać  so­
bie zapewne miejsca niedaleko od grobu pańskiego.

s P an  J a n  tym czasem  przyuczał się j a k  mógł do g o ­
spodark i,  i najczęściej s ta rego  wyręczał.  N agle  znikł jak 
kamfora. S ta r y  pan Tomasz zgryzł się i przestraszył.  A 

później uśm iechnął s ię ;  snać się co dowiedział lub domyślał.

Cóż to była za za z d ro ś ć ,  i co za łz y  r a z e m ,  gdy 
nagle przyszedł list datowany gdzieś tam  z da lek a  w k tó ­
rym pan J a n  pamiętny na nauki ojcowskie, pisał do nieo-o 
nader lakonicznie.

—  Ju ż  teraz  w iem , t a t k u ,  jak  to  się s t rze la  na 
wojnie. Jes tem  u strzelców.

S ta ry  bez czapki wybiegi z listem w ręku .  L ecz nie 
było komu listu pokazać w całych W yżyńcach . P o d u m a ł  
chwilę i pobiegł na cmentarz .  S p łak a ł  się n a  grobie sw e­
go p a n a ,  co go zrobił-szlachcicem. Zaziębił się starowina 
wróciwszy do domu, dosta ł  plewry i umarł. To szczęście 
że pan  Jan  niemógł się dowiedzieć szybko o śmierci o jcow ­
skiej , bo byłby zapewne wszystko p o rz u c i ł , by powrócić 
do obowiązku ekonomskiego. I  drudzy co nadzwoniwszy się 
pałaszami po rozmaitych b rukach  popowracali przed cza­
sem do d o m u ,  byliby naszego Goździkiewicza okrzyczeli 
za podobnego sobie bohatyra.

Nasz pan J an  , gdy się dowiedział o śmierci ojca , 
nie było już  i t a k  co ro b ić ,  a  nareszcie i czas było p o ­
myśleć o n o d z e , w k tó re j  j a k a ś  niepoczciwa zag rzęz ła  
kulka. .

P o sad ę  swoją zastał n ieza ję tą , dzięki m a jo ro w i , k tó ­
ry ją  dla  niego mimo niewielkiej ochoty pana  Ignacego p o ­
trafił zachować. P a n  Ignacy  tego okonomczukowi ni­
gdy me mógł zapo m n ieć ,  z jak  szczególnie poufalą w eso­

łością młody chłopiec wybiegł naprzeciw  panicza swego, 
gdy ten raz  zjechał do dóbr swoich. A  chociaż t a  cała 
poufała  wesołość skończyła się na uchwyceniu go za ko la ­
n a ,  było w tern c o ś ,  c o ś  tak '  n iep rzy zw o itego , a je  ne 
sais q u o i ,  gburow atego ,  że uczu ł od niego odrazę , k tó rą  
nie zmniejszył zupełnie  wybryk h e r o i c z n y  e k o n o m a ,



—  572  —

ja k  to z uśmiechem nazyw ał, zupełnie do ekonoma nie­
stosowny.

P an  Ja n  nie zważał na częste dąsy pana Ignacego, 
i  rozpocząwszy swoję funkcją ekonomską od ożenienia się 
z  jakąś kuzynką rodziny Goździkiewiczów, wstąpił zupełnie 
-w ślady ojca i dziada. Jakoż był rzeczywiście typem Sta­
rego ekonoma polskiego.

Co do rolniczych wiadomości wierzył jak w ewanie- 
łią  w s ta rą  rutynę gospodarską , i chociaż musiał przyjąć 
■wiele nowych metod co do zmiany pól, nigdy to za dobre 
śnie uznawał.

—  Nieboszczyk mój d z ia d , i nieboszczyk mój ojciec 
nie znali tego różnopolowego gospodarstw a, i dobrze się 
działo. Kasztelan był kasztelanem  , i to  bogatym kaszte­
lanem  ; a dziś pan mój je s t h rab ią  , Niżyńce diabli wzięli, 
a  na W yżyńeach są długi. T a i co !... pan goły, i eko­
nom goły.

— Gnój p a n ie ! to  g ru n t! dodawał. T a i co !.,. trz e ­
b a  tylko mieć oko i wszystko w gębie!... Pilnować wszy­
stkiego ok iem , a wykrzyczeć na mudia gębą. To też u 
mnie całe gospodarstwo w g ęb ie , i pług w g ęb ie , i brona 
w gęb ie , i gnój w gębie. T a i co !

P o  gnoju i gęb ie , k tórą rzeczywiście cudów doka­
zywał , bo jak huknął na jednym końcu w s i, to już chło­
p i wychodzili z drugiego końca na pańszczyznę, najwięcej 
w ierzył w harapn ik , który jakby buławę odziedziczył po 
swych przodkach. Co do tego, darem nie by to obwijać w 
bawełnę. S tary  ekonom polski nie może obejść się bez ha- 
rapnika. To jego grzech rodowy, z krwi zda się ekonom- 
skiej pochodzący.

—  Już ja  to  próbował inaczej. Nic nie pomoże t 
Ż adna inna wymowa nie trafi do mudia.

Chłop u starego ekonoma nazywa się zawsze mudiem.
—  Chyba jeszcze wódka wymoże co na nim ! doda­

wał z uśmiechem zupełnej pewności i zadowolnienia.
A le  tego mudia pan Jan  kochał po swojemu. Nie 

pardonował mu na polu przy robocie żadnej opieszałości. 
W  tym  względzie miał oko naczelnego wodza przy prze­
glądzie. Każdą nieregularność p o s trz e g ł, i pomknąwszy 
od prawego na koniu skakał. N aturaln ie nie rozumiał słu­
żby ekonomskiej inacze j, jeno na koniu.

—  J a  nie nadstaw nik! mawiał, puszczając dym z kró t. 
kiego cybuszka, z pewną dumą. -

Dodajmy do te g o , że koń był grubopłaski i sil­
ny, by nie łatwo utykał na świeżej ro li, a  i za chartem 
pom knął czasem. Przy tem  miał upodobanie w klaczach 
głównie i to w sro k aty ch , bo te  są najwytrwalsze, mawiał.

W ięc tedy przy robocie ' był nieubłagany na próżnia­
ków i opieszałych, ale jak  tak i mudio przyszedł do niego, 
i  zaczął się przed nim sk arży ć , że mu pomorek padł na 
b yd ło , lub że mu nie urodziło, albo myszy wyjadły zboże 
w stożku , Inb co gorzej jeszcze . że mu tam  żona czy

dziecię zachorowało w chacie, gotów był zaraz z szczerą 
radą i pomocą.

— Margosiu! wolał do żony, a  daj no tam  tych 
kropli, co to wiesz... T a  i c o ! najlepiej sam a zanieś, bo 
to głupi mudio nie potrafi dać zażyć. Ale weź tam i 
krup trochę, bo to dziecku słabemu najlepiej zwarzyć k a­
szki trochę.

Za zubożałym chłopem wstawiał się do pana, wysta­
wiając się na najgorsze przyjęcie, a jak  nic nie uzyskał, 
to  często milczkiem sam mu przyszedł w pomoc.

A  brońże boże, żeby się chłop przed nim poskarżył 
na pana, choćby najsłuszniej; to jego szczęście, jeżeli wy­
szedł zelżony tylko, a  nie obity. W  tej mierze trzym ał 
się prawidła swoich przodków ekonomów, którzy czuli po­
trzebę zachowania przyjaznego stosunku między panem a 
chłopem. Stary ekonom polski, choć często zupełnie nie 
wykształcony, rozumiał politykę solidarności, której później­
si zahaczyli zupełnie, siejąc naumyślnie niezgodę niedo- 
rzecznemi konszachtami z ch łopem , a zausznictwem w 
dworze. I  co posieli to  zebrali... kąkol biedy dla 
siebie.

Pan Jan  w takich razach stawał się mówcą, kazno­
dzieją prawdziwym, gdy wywijając ręką a machając ha- 
rapnikiem , tłumaczył skarżącym  się chłopom, że pan nic 
nie winien.

— - Czy wy wiecie cham y! krzyczał czerwieniejąc
się  cdgniewu i zapału. Pan jest zawsze ojcem; ta  i co!..
A wy jego dzieci, a  choć pańska ręka spadnie na k tó re­
go z was, to milczyć, i pocałować, jak  dzieci ojca. T ak  
było za waszych i naszych ojców, i dobrze było. A pa­
miętacie !...

I  dopiero poczciwy ekonom nabajał im jakieś duby 
świeżo zaimprowizowane, w których póty przekręcał zna­
jome jakieś zdarzenie, do czego przytoczył inne zdarzenia 
z czasu nieboszczyków panów i ekonom ów, póki chłopi
skrobiąc się w głowy nie w yrzekli:

—  Ta że to p raw d a! szo wy k ażec ie! Ale przecie
ktoś winien !...

To była pana Ja n a  strona najmocniejsza. To mn 
najłatwiej przychodziło. W innego zawsze znalazł, a  choć­
by samego djabła.

To też chłopi mimo krzyku, szturkańców i operacji 
harapnikowych szczerze przywiązani byli do swego ekono­
ma , i gdy się wynosił boso prawie i goło z W yżyniec, 
wszyscy chłopi płakali, a co więcej, sami mu odwieźli jego 
skromne sprzęty, a  baby szły za wozami niosąc i pieszcząc , 
małe dzieci swego ekonoma. Nie było tygodnia, żeby 
chłop lub baba Niżynieccy nie przyszli do niego, i pozdro­
wiwszy go B ogiem , nie obdarzyli jakim  datkiem choć
skromnym, ale z serca danym, czy to osełką masła, czy 
plaskanką sera, czy kopą ja j a  nawet jakim  kogucikiem 
lub kureczką.



—  573 —

Jeszcze  jednej dotknąć m usim y, a  najdrażliw szej 

kw estji, to  je s t ,  co się  ty cze  m oralności ekonom skiej. I  w 
tym  w zględ zie  pan Jan  trzy m a ł się  sw ych przodków  e k o ­

nom ów.

M ajątku pańsk iego p ilnow ał jak sw ego, i chyba cu­

dem  jakim  udać się  m ogła  kradzież jak a  w sto d o le , na 

gum nie, lub w polu , bo jakby m iał sto  oczów , sto  rąk i 
sto  nóg, pan Jan  od dnia do dnia jednej praw ie i tej sa ­
m ej chw ili w szystko  zobaczył, w szędzie by ł, i w inow ajcę, 

j e ż e li  mu się nadarzył jak i, w łasnem i schw yta ł i sk ara ł 
palcam i. N ieraz , jakby go co tkn ęło  przez sen , w yb iegł 
Z dom u, i piorunem  padł na gum no, do obory, lub popę­

dził na sro czce , tak się  zw ała  k la cz  je g o  ulubiona, w p o ­
le , na łą k ę , na s ia n ożęć, i je ż e li  ty lko było co odkryć  

lab schw ytać, odkrył i schw yta ł pew nie.

A le  p ilnując m ajątku  pańskiego jak  sw ego , nic dzi­

w nego, że  w n iek tórych  w zględach  uw ażał ten  m ajątek  za  

swój. N ie  ażeby po prostu  pow iedziaw szy k r a d ł, a broń 

B o ż e !... pańskiej obory , g u m n a , sto d o ły , nie dotknął 

się , a le  na to  nie było ratunku, żeby jeg o  obory nie  

chow ała się  pańskiem  sianem , sło m ą , lnb n aw et ziarnem .

—  T a  i co ja  n ie d la  siebie b iorę, a le  d la tych  

biednych bosk ich  stw orzeń , k tóre  m i B ó g  dał.

A lb o  co do obrobienia je g o  ogrodu ? o czew isty  b y ł­

by grzech  najm ow ać robotnika m ając p a ń szczy zn ę . T o  

te ż  ch o ć  pew nie i panu najsum ienniej dop iln ow ał, n iem niej 
przeto pańską pań szczyzną m iał zaw sze ogród i sw ój d o ­
dany sob ie  kaw ałek  p o la , tak  obrobione, że  m óg łb y  k a r ­
czoch y  sad zić .

A le  za  to  stary  ekonom  nie w daw ał się  w k on­
szachty  z a ren d a rzem , prócz chyba w ód eczk i, k tórą  m u  

arendarz sam  przynosił, i k tórą stary  ekonom  p ła c ił  z a ­

wsze jak iem iś m glistem i przyrzeczen iam i ja k iegoś w sta w ie ­

n ia  się  u dziedzica.

T o ż  sam o i z obcem i kupcam i. N iech by  m u który  

zaproponow ał jak ie  szachrajstw o, w yszed łby  gorzej od Z a­

b ło ck ieg o , bo tem u ź le  poszło  po m ydle, a tam tem u p o ­

szłoby najgorzej po skórze.

I z tego  to powodu naw et postradał pan Jan m iej­

sce  sw oje, zarobione zd a  się  w łasn em i i przodków  za słu - i 

garni. Żydów w ogóle nie lubił.

  0nj Q hrystusa u m ęczy li! m awiał w takim  r a z ie ;

i je szc z e  go w ostatniej chwili na trunku oszu k a li. N a ­

szą  sz la ch tę  poczciw ą krzyżują codzień i m ęczą  w yciskając  

z n ich  osta tn ią  k r e w , a naszego m udia tum an ią  lic h ą  

w ódką.
C . d. n.

Elegia Ernsta
Słowa wpisane tlo imionnika J¥. Biernackiego 

po otlegranin tejże Elegii.

Jam  ją  ta k  k o c h a ł!  a gdym  po św iec ie  

R o zn o s ił sław ę m ego im ienia,
O na u sn ę ła  jak m ale  dz iec ię,
K iedy u sły szy  an ie lsk ie  p ie n ia ;

0  ją  an ieli ty lk o  uśp ili,

A  w yście  św iece  je j zapalili...

N a  srebrnym  puchu oparła g łow ę,
A  w ręku krzyżyk i lilja  b ia ła ,

1 o tw orzyła  u sta  różow e,

Jak gdyby zem n ą  w itać s ię  c h c ia ła ! ...

Jam  ją  przed o łtarz chcia ł w ieść  w tej chw ili,
A  wy do trum ny ją  p o ło ży li...

P rzy szed łem  z w ieńcem  sła w y  i dum ny,
Jak  o rze ł k iedy  lec i ku niebu !
L u d zie  m ój w ien iec  dali do trum ny,
I  zanucili p ieśn i pogrzebu ;

Jam  ją  chcia ł zbudzić —  oni w  te j chw ili 

P ierw szą  garść z iem i n a  n ią  rzu cili !...

K ażdy po grudce rzucił do dołu ,
B o  taki zw yczaj je s t  w św iętej w ierze  ,
I  uk lęknęli w szyscy pospołu ,
I  odm ów ili po trzy  p a c ier ze ,
I  nie w iedzie li gd y  już pow stali,

Ż e w jednym  grobie —  dwa serc  c h o w a li!...

12go Grudnia. y. c . Z.

 ------

W .ŚC I L I T E R A C K I E .
Spotkanie w Salzbrunn

opowiedziane przez I  Korzeniowskiego.
(D okończenie).

G dy w zruszenie brało górę, gdy serce zb yt g łośn o  

m ówić zaczynało , w tedy szep n ę ła  m i c ic h o , m ięk ko  

prawie na w pół z p ła c ze m : «jedź pan ju ż ,«  a ja p osłu ­
szny jak dziecko, odchodziłem , i gdym  ju ż  b y ł na k il­

kanaście kroków , obracała się, p r z esy ła ła  m i z d a lek a  p o ­

żegnanie i nik ła  w zakręcie ulicy . R a z  p rzy b y łem  w  

oznaczony d zień , w szed łem  do ogrodu i za sta łem  ją  s ie ­

dzącą na ustronnej ła w eczce , gdzieśm y się  często  sp otyka-

*) E r n s t ,  w racając z podróży artystycznej, narzeczoną sw ę  
zas ta ł na katafalku  i skom ponow ał w ted y  sław na E 1 e g i ę. p. r.
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li. G łow a jej by ła  zwieszona, tw arz b lad a , i w całem  u- 
łożen iu  w idać było sm utek i głębokie zam yślenie. G dym 
się zbliżył i usiadł, podniosła na  m nie Oczy, w k tórych 
b y ł ślad  w yraźny, że dlngo p łak a ła , i w patru jąc  się we 
m nie, jak b y  sobie n iedow ierzała, że j a  jestem  ten  sam , że 
w tw arzy  m ojej znajdzie wyraz te j sam ej m iłości i pośw ię­
cenia, rzek ła  mi : „W ypchnęłam  pana do H om burga i
żałuję tego. P a n  grasz , wiem o te m .” „K aro lin o ! r z e ­
k łem  b iorąc je j rękę  i tu ląc  do u s t i do s e rc a , n ie  odda­
la j  m ię od siebie, a  grać nie będę. N ie odpychaj mię od 
sieb ie , a  przysięgam  ci, że na  jed en  włos woli tw ojej nie 
p rz e k ro c z ę /1 W ted y  ona odjęła m i rękę  i zaw o ła ła : „N ie 
nazyw aj mię pan ta k , nie mów ta k  do m nie, nie żądaj 
tego  odem nie, na m iłość B o sk ą !  m iej litość nad em n ą!” i 
zakryw szy oczy, rzew nie p łakać  zaczęła . W zruszony , z ła ­
m any tym  widokiem i je j stanem , objąłem  ją, p rzycisną­
łem  do siebie, ale zaledwiem  do tknął ustam i je j czoła, gdy 
odskoczyła, posta ła  przez chwilę z daleka , jak b y  jeszcze 
napa trzyć  się na m nie chcia ła , potem  złożyw szy ręce  na 
piersiach, jakby  mię w objęciu swem tu liła , rz e k ła :  P rz y ­
jed ź  ju tro .” I  poszła z w olns, pew na, że się nie ru szę  z 
m iejsca i ścigać je j nie będę. Pow róciłem  do domu u- 
szczęśliwiony i pe łen  nadziei. N aza ju trz  przyjechałem , p o ­
szedłem  do o g ro d u ; nie było je j. Pobiegłem  do je j m ie ­
szkan ia , w yjechała .

—  Biedna ! rzek łem , czu jąc ca łą  bo leść te j w alki, 
3 ca łą  w artość tego  zw ycięztw a jak ie  nad  sobą odniosła.

—  Z ap ew n e ! zaw ołał pan  W ładysław  pow stając i

t r ą c  czoło, m usiało ją  to  w iele kosztow ać, m usia ła  być
b ie d n ą ; ale ja  byłem  biedniejszym , i byłbym  się podał 
rozpaczy , i jak  szaleniec ja k i byłbym  się rzucił w tę  z ło ­
coną o tch łań , z k tó re j mię w yrw ać chcia ła , a k tó ra  je s t 
przedsionkiem  p iek lą , gdybym nie by ł w iedział, że m usiała 
p o jechać  do W rocław ia, gdzie na  n ią  m ąż m ia t czekać. 
N a  drug i dzień byłem  ju ż  n a  kolei, a nie zastaw szy je j 
nigdzie w D reźnie , gdzie sądziłem  że odpocznie, p rzyby­
łem  do W roc ław ia . P o d  złotą gęsią , g łów ną k w a te rą  wę­
d ru jących  Polaków’, znalazłem  ś la d  G utsbezitzera au s Poh- 
łen tego  sam ego nazw iska. D om yśliłem  się że to  m ąż. 
D opy tu jąc  się, dow iedziałem  się, że i ona p rzyby ła  dwoma 

dniam i p rzedenm ą.

Id ąc  po nici do k łębka, doszedłem  w reszcie, że n a ­
za ju trz  po je j p rzybyciu , o godzinie dw unastej powóz ho­
te lu  odwiózł ich oboje n a  B an h o f F re jb n rsk i. D om yśliłem  
się, że nie gdzieindziej się u d a ła  ja k  do S alzbrun  i p rzy ­
leciałem  tu  za nią. R esz tę  pan w iesz, dodał szarp iąc  w ą- 
sy  i idąc ku galery i. T eraz  sądź  p an  i ją , i m nie, i tych 
rodziców , k tórzy  tak iego  an io ła  zw iązali z tak im  gburem  
nicociosanym , może ty lko  d la  teg o , że m a g run ta  pszenne, 

z tysiąc owiec w oborze, gorzeln ię  i karczm ę na  trakcie . 
M oże to  być najpoczciw szy człow iek, a le  czyż to je s t m ąż

dla tak iej ko b ie ty ?  czy mogę ją  zostaw ić w takiem  p o ło ­
żeniu , choć odem nie ucieka , i czy mogę sam  zostać w ta ­
kim stan ie , co mię zabija ?

—  A  cóż pan zrob isz?  rzekłem  persw adując.
—  A lboż ja  wiem ! odpow iedział ponuro  i w tw arzy  

jego był w yraz takiego bolu, że dopraw dy żal m i się go 
zrobiło , i nie śm iałem  w ystąpić ani z persw azją , ani z 
m orałem . G dyśm y tak  szli pospuszczaw szy głow y, zbliżył 
się do n as znajom y mi b rieftreger, k tó ry  rai zaw sze dwa 
razy  na tydzień oddaw ał łis ty  i za każdym  razom  dosta jąc  
silbera , ju ż  zdaleka  i z uśm iechem  je  pokazyw ał. I  te raz  
m iał list w ręk u , i p rzystąpiw szy, z a p y ta ł, czy nie znam  
ja  tego pana , do k tó rego  przyszedł tu  list bez oznaczenia 

domu. E s is t ein polnischer tiahme, dodał z uśm iechem . 
N a  adresie b y ło : A  M onsieur L ad isla s  S* a  S alzb run . 
W szak  to do p an a , rzek łem  oddając lis t  m ojem u tow arzy ­
szowi. P an  W ład y s ław  w ziął go! sp o jrza ł n a  ad res , ręce 
m u zaczęły  drzeć, zapłacił co prędzej N iem cow i, k tó ry  
odszedł, i rozerw aw szy k o p ertę , zaczął czytać. Z p o czą t­
ku oczy jego  za isk rzy ły  się radośc ią , na tw arz  w ystąp ił r u ­
m ieniec, później m ienił się, b lad ł i gdy skończył, schow ał 

list z jakiem ściś konw ulsyjnem  poruszeniem , wziął mię za 
ręk ę  i cisnąc m ocno, r z e k ł :

—  B ądź pan zdrów ! Je ż e li żyć będę , znajdę pana 
w W arszaw ie. T ym czasem  dziękuję panu za to  w spó łczu ­
cie, k tó re ś  mi okazał.

I  nie czekając m ojej odpow iedzi, poszed ł szybko ku 
hotelow i, gdzie się zatrzym ał, a w pół godziny potem  ju ż  
go nie było w S a lzb ru n . O d kogo był list, z pew nością 
nie w iem , ale po złożeniu go i ch a rak te rze  poznałem  r ę ­
kę kobiecą. Czy był od niej ? C zy serce wzięło górę nad 
rozum em ? czy p rzy jdzie  z ła  c h w ila ,k tó ra  zniweczy do tych ­
czasowy je j try u m f?  N ie daj to  B o że ! T ak ie  je s t  moje 
gorące życzenie, i zapew ne życzenie tych  w szystkich, k tó ­
rzy  ten p ro s ty  i w ierny opis w alk i niebezpieczeństw  m ło­
dej i pięknej kob ie ty  czytać będą. P oda ję  go zaś, m uta- 
tis  m utandis, do publicznej w iadom ości, jak o  ostrzeżenie 
dla tych  niebacznych m ężów , k tó rzy  m łode żony swe p u ­
szczają do wód sam e, bez opieki i kon tro li. Z apew ne, 
d la  każdej kobiety  najpew niejszą k on tro lą  są  je j zasady , 
je j p rzekonanie, i ta  je s t  najlepiej pilnow ana, k tó ra  się 
p ilnuje s a m a ; wszakże bezpieczniej jest w ypersw adow ać 
podróż, lub nie dopuścić je j powagą m ęża, niż nie tow a­
rzyszyć m łodej żonie, i narazić ją  na  a tak i i pokusy, k tó ­
re m ogą się odbić od jej s e rc a , jak  od skały , a le  m ogą 
te ż  zachw iać ją  w je j pow innościach, n a raz ić  na c iężką 
w alkę, a  m oże i przy w ieść  do npadku  i zepsuć pokój c a ­
łego  życia. Ponieważ grzechu tego, za k tó ry  poku tu ją  n a j­
więcej sam i, dopuszczają się najczęściej ci zawzięci gospo­
darze , k tó rzy  jak  na złość w porze wód m ają  sianokosy , 
ja rm ark i w ełn iane , dalej żniw a i inne w ażne zajęcia , k tó -
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rych odstąpić nie chcą ; a właśnie w tej porze krytycznej 
młode żony ich najwięcej napierają się za granicę, posta­
nowiłem więc ostrzeżenie to pomieścić w dziennikaoh 
które bezwątpienia prędzej i pewniej niż oddziel­
na książeczka, do rąk ich dójdą. Sądzę, że mi i mężo­
wie ci podziękują, i żony, jeżeli się dobrze zastanowią, 

gniewać się nie będą.

Sprawa o opiekę 
przed trybunatem lnbelskim .

(Z  pam iętn ików  O ch ock iego).

Przygotowała się w Lublinie wielka sp raw a, na k tó ­
rą  zdaleka cała poglądała z ciekawością W arszaw a; toczy­
ła  się ona pomiędzy dwoma m agnatam i, księciem M icha­
łem Radziwiłłem , wojewodą, i Maciejem Radziwiłłem, ka­
sztelanem wileńskim, o opiekę nad małoletnim księciem 
Dominikiem, jedynym spadkobiercą po księciu K arolu pa­
nie kochanku, wojewodzie W ileńskim .... Dwory, kuchnie 
i służba obu książąt -wcześnie przyszły do L ub lina , dla 
księcia Michała najęto pałac C zartoryskich , a dla Macieja 
G rotusow ski, oba gmachy obszerne, z wielkiemi salami. 
Nadjechali oba pretendenci, książę Michał z żoną i synem 
A ntonim , który później ożenił się z księżniczką pruską, 
otoczony asystencją przyjaciół poważną , księżna z dziesię- 
cią pannam i dobrego rodu z Litwy, między któremi pię­
knością szczególniej odznaczała się starościanka Moriconi • 
książę Maciej z wyrównywającym mu prawie dworem męz- 
k im , a żona jego w towarzystwie ośmiu panien, w liczbie 
którycli panna Sylwestrowicz wyrównywała prawie pannie 
Moriconi.

Lublin przybrał postać tak  swietnąjakiej oddawna nie- 
pam iętano; oba pretendenci otworzyli domy i poczęli przyj­
mować. Raczyński plenipotent księcia M ichała, kierował 
całą sprawą przez wpływy jakie posiadał; ten powiózł ranie 
tam  i zaprezentował księciu; książę przyjąwszy bardzo 
grzecznie , przedstawił samej księżnie , i kazał być na obie- 
d z ie , & razem zaprosił raz na zawsze na wszystkie obiady 

i wieczory.

Wstawszy od s to łu , podstąpiłem do księcia z prośbą 
czy mi pozwoli prezentować sobie przyjaciela mego, pana 
podkomorzyca Lipskiego, na co z uprzejmością odpowie­
dzia ł, że rad będzie poznać syna, z dawna mając z ojcem 
jego znajomość. Korzystając z te g o , pojechałem zaraz i 
w godzmę powróciłem z Lipskim : Skotnickiego stryj przed­
stawił.

Najprzód tedy zrobiono konferencją; było to zwycza­
jem wszystkich panów dla spraw przybywających, że na 
konferencje spraszali ile tylko było można mecenasów i

młodzieży, dostałem i ja  b ile t, a Raczyński o Lipskim nie 
zapomniał.

Trzydziestu jeden mecenasów było wezwanych a do 
pięćdziesiąt młodzieży, narada trw ała  dość długo. Książe 
po niej mecenasom po sto czerwonych złotych ofiarował, 
a młodzieży po trzydzieści, ja  nawet wziąłem sto, chociaż 
ani słówka w sprawie przy kratkach nie dostało mi się 
powiedzieć; Skotnicki piękny bardzo kocz i cztery konie 
anglezowane, trzysta zaś dukatów drugiego dnia, wszystko 
to in r im stryja, księdza Prezydenta trybunału.

Książe Maciej, którego interesem  zajmował się pan 
W ereszczyński, dosyć mi przyjazny, także konferencją zro ­
bić musiał, zebrał na nią resztki mecenasów i depu tatów ; 
miałem i ja  bilet, bo mi go W ereszczyński przysłać nieza- 
pomniał, ale że się znajdowałem u księcia M ichała na na­
radzie, już tu  być mi nie wypadało. N azajutrz 'dopiero 
nasz przyjaciel, D eputat Jasiński, zawiózł mnie do księcia 
Macieja, i prezentował wraz z L ipskim ; przeprosiłem 
księcia żem się na zawołanie nie staw ił; byłem przez 
niego przedstawiony księżnie i zaproszony zaraz na obiady 
i wieczory.

Rywalizowano z obu stron żeby sobie nieustąpić, 
książę Maciej dał także po sto czerwonych złotych m e­
cenasom, a po trzydzieści młodzieży; deputaci zlatyw ali 
się ze wszystkich województw, sprowadzani ad hoc przez 
obu książąt.

D. n.

Itozmaitość.

D ow iadujem y się  w ła śn ie  iż I’an B iernacki da koncert 
w teatrze w e wtorek.

* W niedzielę 16go b. m. o g o d /in ie  12tej w  po łu d n ie  o d -  
I będzie się  w  sali ratuszow ej posiedzen ie  o g ó ln eg o  zgrom adzen ia

c z ło n k ó w  to w arzystw a  w y k szta łcen ia  m uzyki w  Galicji. Przy tem  

posiedzen iu  odbędą się  na pod staw ie n ow o  u ło ż o n y c h  u sta w  to w a ­
rzystw a, przyjętych  w  ogólnem  zgro m a d zen iu , na dniu 9go  b. m . 
o d b ytem , w y b o ry  dyrektora i s to jącego  na czele  tow a rzy stw a  w y ­
d zia łu , sk ład ającego  s ię  z 16 . o sób , z 10. cz ło n k ó w  w sp iera jących , 
z 6 . c z ło n k ó w  czy n n y ch .

D yrekcja  tow arzystw a  zap rasza  zatem  w szy stk ich  członków  
tak czyn n ych , jak o  też w sp ierających , b y  s ię  w  w y żej ozn aczon ym  
dniu dla p rzed sięw zięcia  w y b o ró w  zg ro m a d z ili, —  dla w y k a za n ia  

s ię  jed n ak ow o  jak o  cz ło n k o w ie  to w a rzy stw a  w  otrzym ane od d y ­
rekcji karty, m ianujące ich cz ło n k a m i zaop airzy li, lub do  tego  dnia  

zg ło s ili s ię  o tak ow e w  kancelarji tow a rzy stw a  pod Nrem 12 2  przy 
u licy  w y ższe j orm iańskiej na Ilgiem  piątrze.

*  T o w a rzy stw o  do dostarczania taniej ż y w n o śc i i  op a łu , ze­
b ra ło  ju ż  do 3 0 .0 0 0  z łr .  m. k. Sprzedaz ch le b a  i drzew a ju ż  s ię  

rozp oczęła . S topa kubiczna drzew a kosztu je  10  kr. m k.. a l 1/  

funta ch leba  żytnego  6  kr. m . k. Po w szy stk ic h  c zę śc ia ch  m iasta! 

je st pod dozorem  grund am tów  sprzedaż drobna urządzoną. T o w a ­
rzystw o  to w y w a r ło  ju ż w ielk i w p ły w  na cen y  d r ź ew a ; toż sam o  

sp o d z iew a ć  się  należy , iż i na cen y  p ieczy w a  i w ńktuałów  k orzystn y  
w p ły w  w y w rze .
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P r z y j e c h a l i  od dnia 13. do 15. Grudnia do Lwowa.
H r. Borkow ski Alexander, z Krakowa. Z łocki WiktQr, z Mycz- 

kow ic . M ysłow ski Józef, z Dźwiniacza. M oraw ski K onstanty, z Ja - 
ryczow a. G rzybow ski Józef, z K rakow ca. Ł ęczyński Hipolit, z L i­
ska. W róblew ski W ład ., z Czortkowa.

PP . L eszczyńsk i Jan, z Luczan. Hr. Skarbek W ład y s ław ,
z T arnopola. W iśniew ski Jan, z Kurow ea. E m inow icz Kajetan, z
Sm erekow a. Dwernicki Józef, z Ilonow a. Bromirski M ichał, z Ru- 
sm a. Hr. Jab łonow ski S tan isław , z N astasow a. Hr. Jabłonow ski 
L ud w ik , z P jastasow a. Ż urakow ski Jan , z Zadurow a. Sosnow ski 
Leon, z Z adw órza. Hr. Ł oś W łodzim ierz, z Narola. Lewicki Grze­
go rz , z P orszny . Brodzki H enryk, z Krakow a. Czajkowski Jan , z 
Bobrki.

PP. H orodyski Rudolf, z Krakowa. Cywiński M ieczysław ,
z K rakow a, W iktor T adeusz , z Krakowa. P aw łow ski Antoni, z
P russ. Hr. Badeni Alexander, z Glinian, G utow ski W ład ., z S try ja  
Zaleski C yryl, z O leszyc. O bertyński H enryk, z Cielaża.

W y j e c h a l i  od dnia 13. do 15. Grudnia ze Lwowa.

PP. Torosiewicz M aurycy, do O strow a. Bękow ski Daniel, do 
Kam ionki. K rzyżanow ski J a n , do Kamionki. Czerm iński Ju lian , do 
Glinisk. Rodkiew icz do P.awy. Hrabina G łogow ska, do Krakowa. 
Bąkowski Kazimierz, do Olszanicy. C yw iński Andrzej, do Podhaj- 
czyk. Hr. Pallfy, do Tarnow a.

PP. Piller P iotr, do Janowa. P apara  Szczęsny, do Potoka. 
Łęczyński H ipolit, do Liska, B łażow skiNK rzysztof, do Jaz łow ca. 
rcho rzn ick i, do Krakowa. Kownacki do M ikołajow a. Hr. S iem iń­

ski, do Ja ros ław ia .

K u rs te le g r a fo w a n y  z  W ie d n ia  14. b. m . o  g. 2. p o p o iu d .
Augsburg za 100 z łr. 
Ham burg za 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szterl., 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków

110 Pożyczka ó°/r,
80 '/a Akcye banku . . . .  
10.46 Kolej pó łnocna . . . .
109V* Obi. ind.................................
1 2 8 '/ , Nowa pożyczka z loterya

Agio duk. ces.....................  14*^ Pozyczka narodow a

919 
2029 V, 
70 
07 y,

W czorajszy
złr.Dukat holenderski .

Dukat cesarski ..................................................
Półim peryał zł. rosyjski
Rubel srebrny rosyjski . ........................
Talar pruski .......................................................
Polski kurant i pięciozłotówka . . . .  
Galicyjskie listy zastawne za 100 z ł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne bez ktponu

K u rs  L w o w s k i  Gotów ka tow arem .
5
5
8
t
1
.1

38
67

5 proc. pożyczka n a r o d o w a .................................... 77

8
12
54
41
37
11
36
45

5

ztr. 5 kr
„ 5 »
.  8 ”
,  1 ”. 1 “

1 ° 
89 ” 

„ 68  "
„ 7 8  *

10
14
58
42
39
13
5

15

D n ia  1 8 g o  G rudnia w e w torek odbędzie się  w 

te a tr z e

p. JVikotiema B iernackiego,

B ile ty  zam aw iać m ożna w księgarni pana  

W i l d a  i u k o n c c r c i s t y  w hotelu  rossyjskim  

N er 2 8 . (2 4 7  1 — 2)

m

H. W . KALLENBACH
K sięgarn ia , sk ład  nót i rycin, 

mapp, papieru, złotych ram i t. p. 
w e  L w o w ie

przy placu dyskasteryalnym , 1. 41 .

Wybór książek
sie w szystk ich  g a łę z i  lite ra tu ry  

w JEŻYKU PO LSKIM ,

francuzkim  i niemieckim
mianowicie

D Z IE Ł A  H IS T O R Y C Z N E
teo logiczn e, gospodarcze, powieści, 

teatra i t. d.

K sią ż k i d o  n a b o ż e ń s tw a
Dunina, O łtarzyki i t. p.

W  RÓŻNYCH OPRAW ACH.

K S I Ą Ż K I  D L A  D Z I E C I
z obrazkam i 

p r z e z  P. Hoffmann, Schm iilu  i  t. d .

mmmmm
W E W SZY STK ICH  WYDANIACH.

RYCINY I LITOGRAFIE  
k olorow ane i czarne. 

SK Ł A D  n o t  m u z y c z n y c h
na fortepian, skrzypce i t. d.

O B R A Z Y  Ś W IĘ T Y C H
w  różnych w ydaniach.

H. W .  K A L L E N B A C H
księgarnia, skład nót i tworów sztnk pięknych 

W E  L W O W I E ,

w  narożnej kam ienicy pod 1. 41, przy placu dykasteryalnym ,

ma zaszczyt polecić

nmHa imp
świątecznych,

które w każdej chwili oglądać można.

m aPPy 1 g lobu sy . 
Z a p a s  n a j le p s z y c h

ozdobuvch i nieozdobuych

PAPIERÓW LISTOWYCH,
koperty, lak,, atramenty różnobarwne

o p ła tk i , ołów ki,
pióra s ta lo w e  i g ęs ie ,

w ogóle wszystkie rekwizyta do pisania.

F A R B Y  W O D N E
pojedyńczo i w p u d e łk ach ,
P Ę D Z L IK I I  PAPIKK RYSUNKOW Y.

S k ła d  bardzo tr w a ły c h
z ł o t y c h  1 'a tn e h .

BIUSTY ZNAKOMITYCH MĘŻÓW, 
polskich francuzkich i niemieckich

z pięknej i trwałej massy.

WZORY DO PISANIA
i r y so w a n ia .

Księgarnia powodowana licznem  zg ła ­
szaniem się osób o wysłanie im różuych 
d zie ł polskich i obcych , Jakoteż pism  
peryodycznycb. atlasów, mapp i t. p. stara 
się o jak najakuratniejsze w ypełnienie zle­
ceń , i aby nabywanie książek, nót i t- d., 
za znacznejsze sumy u ła tw ić, życzącemu  
sobie wejść z nią w  stosunki, pod waruo^ 
kami przystępnemi dostarczać obowiązu­
je się.

Na żądanie może księgarnia każdemu 
ze swych korespondentów donieść jak naj- 
akuratniej o nowo wychodzących dziełach  
i oprócz tego dosyłać będzie katalogi swojo  

ogólne, ciągle się kompletujące.

I K S ’  D o  d zisiejszego  N um eru dołączon y  je s t  D od atek .

Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: II. W. Kallenbach. Z drukarni E . W in ia rz a .
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Dodatek do dziennika ^,a* 14$ z roku 1855.

Do spr^&ania
z wolnej ręki dobra W ola  Szczuclńska położone w 

obwodzie Tarnowskim, przy głównym trakcie Nadwiślań­
skim — Mielecko - Szczuc ińsk im . Te dobra składają się

z dwu folwarków :
1. Folwark W ola Szczuc ińska  na prawym brze­

gu Wisły zawiera według pomiaru katastralnego gruntów 
dominikalnych ogółem morgów 601, w tej liczbie pól or­

n ych  w glebie pierwszej jakości morgów 498 —  lak mor­

gów 13 — pastwisk i kęp chrustami zarosłych morgów 

63 — karczma przy trakcie, budynki porządne.

2. Folwarczek K ółko na przeciwległym lewym brzegu 

Wisły w Królestwie polskiem, zawiera przeszło 70 morgów 

ziemi ornej — i przeszło 100 morgów kęp chrustami za­
rosłych.

Bliższą wiadomość udziela : na gruncie Wny Bona­

wentura Rydel — we Lwowie Wny Alexander Sękowski, 

przy ulicy nowej Nr. 284 m. (244 1)

N owości z nakładu L u d w i k a  M e r z b a c h a  w Pozna­
niu, we Lwowie w zapasie w księgarnich:

H. W. K alłenbacho, J. M ilikow skiego , P il lera  
i spółk i i K aro la  W ilda:

W i e c z o r n e  r o z r y w k i
przy

-K o m i u 0 u,
z 3ma stalorytami i 23ma drzeworytami.

Cena i  #łr. "40 Ar. h i . k.

Światowid.
Zbiór rozpraw ku upowszechnieniu pożytecznych wiado­

mości.
Z objaśn iającem i rycinam i

Tom M.
O wynalazku balonów

O s t r z e ż e n i e .
Ponieważ domokrążstwo H erbatą ch ińską zaczy­

na się znowu wzmagać, a co najlepsza, iż we Lwowie pe­
wna żydówka roznosząca takowąż po domach, udaje kłam­
liwie, iż jest moją pokrewną, a herbata pochodzi z mego 
handlu w Brodach, przeto oświadczam niniejszym, że la  
herbatę do roznoszenia dla sprzedarzy nie wydaję nikomu 
i pod żadnym pretextem : — co niechaj posłuży za ostrze­
żenie , że domokrążca pokrywający lichę herbatę moją 
firmą, jest oszustem, a każda osoba kupująca takową, wy­
stawia się na stratę. Z mego handlu pochodząca herbata 
jest oznaczoną na pakietach moją pieczęcią , wszelkie 
przeto listowne zamówienia uskuteczniam z jak najsumien­
niejszą dokładnością, ręcząc oraz za każdy jej gatunek.

Benjamin Zahler.
(246 1 3) kupiec Brodzki.

W  księgarni

II. W. Kallenbacha
dostać można

Jłiusfi) sleartjnoioe:
M ick iew icza ,  L e lew e la ,  K o ś c i u s z k i  

i P o n i a t o w s k i e g o .

Cena po i złe. «© hr. m. h.

z 23 drzeworytami. 
Cena Sto kr. tn. k. (245—1)

J. SMUTNY
poleca swój

& lita ft tcieeleńskieh

F O R T E P I A N Ó W
znajdujący się w domu P. W eig la  

przy placu św. Ducha pod Nr. 43 naprzeciw kościoła J e ­
zuickiego i c. k. strażnicy

we Lwowie;
W tymże można każdego czasu wielki wybór najnowszych 
przez najsławniejszych fortepianistów wiedeńskich gustownie 
konstruowanych fortepianów mieć, a ponieważ za dobroć 
i trwałość tych instrumentów ręczy, pociesza się ta  przy­
jemną nadzieją, że jak dotąd tak i nadal łaskawe względy 

szanownej publiczności uzyska i liczny odbyt sobie 
zjedna.

Przyjmuje on także fortepiany w zamian. (239 2 —4)



i lakładem Karola Wilda we L w o w ie
wyszedł i jest do nabycia po wszystkich księgarniach krajowych:

v n
k iil 1 W.i

na rok  przestępny
l i d 6

ułożony staraniem redakcji „ N o w i n "  i zawierający

oprócz św iąt rzymskich, greckich i żydowskich, czerwono i czarno drukowanych prze­
pisów stęplow ych, pocztowych, redukcyi miar i wag galicyjskich na wiedeńskie i wie­

deńskich na galicyjskie, jarmarków, wykazów procentowych i t.d .

1. lab lice  statystyczne mocarstw europejskich.
2. l)aty  statystyczne dotyczące Ga-

łicyi i Bukowiny.
3. Spis alfabetyczny wszystkich właścicieli

dóbr w Galicyi i Bukowinie z wymie­
nieniem posiadłości i obwodu.

4. P odział now y Galicyi i Bukowiny
z wymienieniem wszystkich powiatów 
i gmin do tychże należących.

5. W yprawa jenerała  Dwernickiego
na W ołyń w r. 1831. Opowiada-' 
nie h istoryczne, wyjęte z niedrukowa- 
nych pamiętników.

6. Doraźny sąd m ałżeński. Powieść 
humorystyczna.

7. Podróż do miasteczka. Pow iastka J.
K r a szew sk ieg o .

8. Poezje W. Syrokom li i Lenartowicza.
9. Poradnik gosp od arsk i , zawierają­

cy do 100 przepisów, dośw iadcze ń i o d - 
kryć gospodarstwa się tyczących.

10. Lekarz dom ow y, zawierający kilka
set wypróbowanych środków na wszy­
stkie choroby, które bez pomocy le­
karza samym leczyć można.

11. Spis wszystkich prawie dzieł polskich wy­
danych w ostatnich latach.

102 stronnic ścisłego a wyraźnego druku na papierze białym, w formacie Nowin
w ozdobnej okładce.

Cena jednego egzemplarza 24L kr. m. k. 
Tuzin 3 II. 36 kr. m. k.

204 7—8

Ankiindlguiig.
D ie Saam enhandlung des C. P latz et Sohn in E rfurt 

unterhalt bei dem Gefertigten ein Commissionslager von al­

ien Gattungen Gemtise- und Blomensaamen. Die neuen

K ataloge fiir Gemuse- und Blum en-Sam ereien, so wie fiir 

Blumen Zwiebel werden gratis verabfolgt.

(240. 2 - 0 . )

Curt Sfhubuth.
Krakauer Gasse Nr. 150.
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Handel A N T O N I E G O  S C H I C K A  wdowy
Lwów, m iasto, ulica d ykasterja lua , JVr. 50. 

poleca szanownej publiczności swój znaczny skład krajowych 
i zagranicznych rękawiczek zimowych jako to : skórzanych 
fntrcm podszytych, wełnianych (Bokskin\) pojed;ńczych 
lub podszytych skórką, wełnianym lub jedwabnym pluszem. 
Damskie niepoclszyte —  od 40 kr. do l ztr. 6 kr.

„ podszyte —  » 54 „ „ 1  « 36 «
Męskie uiepodszyte — « 48 « « 1 « 30 „

•  podszyte od I zlr. —  — — » 2  — — —
________________________ (226 3 - 3 )

ItinioiloiiiiPiiK’.
W  składzie fortepianów podpisanego dostać można 

ciągle bardzo dokładnie zbudowanych fortep ianów  sła­
wnych mistrzów Streichera i Bosendorfera.

W  tymże składzie kupić lub wypożyczyć n ożi a i 
tańszych fortepianów.

Stefan IWiethe,
przy ulicy krakowskiej Nr. 76. na 

(241 2 — 3) pierwszem piętrze.

DO SPRZEDANIA.
Fortepian orzechowy mało ograny dobrego wie­

deńskiego mistrza je s t z wolnej ręki pod korzystnemi dla 
kupującego warunkami do sprzedania. Bliższa wiadomość 
na Łyczakowie w domu dawniej p. P illera dziś p. G ło ­
wackiego na dole po lewej ręce. (224 3 — 3)

DONIESIENIE
względem wytłoczenia wzorów do haftowania.

Handel towarów bławatnych i lnianych G. Sopucha 
„pod piękną polką” we Lwowie przy ulicy halickiej pod 
liczbą 242 poleca swój dobrze zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju płócien, stołowej bielizny, dym ki, chustek 
jako też wszelkie gładkie wzorowane i haftowane towary 
białe.

Donosi o raz , że najnowsze wzory do haftowania na 
jakiejkolwiek materyi tam że się odtłaczają.

(203 10— 10)

25r. enfllifdie <$td)troatte
ist ein vorziigliches Heilmittel gcgen alle gichtischen  
Leiden, seien sie am Arm, Hals, Rucken, Fuss  
Oder an den Ilanden, sowie gegen Zahnschinerzen.

Dieselbe kann bezogen werden von dem Hauptde- 
pot fiir Deutschland, Frankreich und die Schweiz  
bei Herrn E. Ringk in SehaiThausen.

Gan ze Pnquete a  1 fl.
Halbe „  ń 3 (> k r  

In Lemhcrg ist dieselbe vorrathig bei 
W. Willnmnn.

(191 1 1 - 1 6 )
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3 n r  l l n d j r i d j t .
9fod>bent bet ber ant 3. %obcntber b. 3 . ftattijebabteit

V o r z i e h u n g

ber burd) bad f, f. prio. ($5rofif)aub(ungdf)aud J.  c .  Schuller e t  C o n i p .  eroffneten gmetten

Classen -Łotterie
nur bte fletnfie d o ta t io n  »on fL : W , 3 « * »  j e j o g e .  w e r b e n  a m

n f l d j f t k a m m m i i e i i  n ,  m i t r  1 2 .  J o n n n ,

an mlfym  £age nimufc<mntfUd> bte

$ iu tp t*  iinD © $ l i i f ś * 3 t c j j u i t g
erfofijt, erff bte i ) r b # e r e n  T W a t iu t ie u  mm

fl. 2 6 3 ,3 2 3  -  2 5 2 ,2 0 0  u n d  2 5 7 ,7 2 0
m it $ e tn iiin fle ti oon

fl. 100,000 — 00,000 — 40,000 — 30,000 — 15,000 — 8000 — 5000
4000 — 3000,

fibfrjuutfit nad) 6 3 , 2 0 5  Crcffcr otrla)t.
$ cr  SSerfauf ber Safe jur .$ a u p b  unb ^ e b liifs  . §tel>ang roirb itt 
ben Sofatitaten, mci bte 3 (n fd > a g $ e tte (  erficfttlid) madjeit, fortgtfe&t.

3 u  S e t n h e v g  finb Sofę biefer So tterie  ju  f)aben bei £ e r r e n  J .  jf. Stager & <Eomp., fo wie 
tn  a tten  .g an b tu n g en  unb  t. f .  Sotto  = (S o llec tu ren ,  tt>o bie betreffenben ^n fd^ lag^e tte l afftgict finb,

(233 3 - 6)


